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Moim czy­tel­ni­kom z Wat­t­pa­da, któ­rzy przy­czy­ni­li się do po­wsta­nia „Gang­ste­rów”. 

Dzię­ku­ję Wam za mo­ty­wa­cję przy ich two­rze­niu.

Moim wspa­nia­łym cór­kom, któ­re są moją pod­po­rą. Ko­cham Was.

I ko­muś, kto nie­ocze­ki­wa­nie sta­nął na mo­jej dro­dze ni­czym Anioł. Dzię­ku­ję Ci, że je­steś jaki je­steś i ota­czasz mnie swo­imi bez­piecz­ny­mi ra­mio­na­mi, któ­re są moją przy­sta­nią. 

Ko­cham Cię.










ROZDZIAŁ 1


ALEK­SIEJ

Pa­trzę na rząd rów­no usta­wio­nych bu­te­lek, któ­re aż bła­ga­ją, że­bym zro­bił so­bie cho­ler­ne­go drin­ka. Bar­dzo chęt­nie bym się na­pił, ale nie mam, kur­wa, na to cza­su. Mu­szę być dzi­siaj sku­pio­ny. Więc za­miast ze szklan­ką wód­ki w dło­ni sie­dzę o su­chym py­sku roz­par­ty w fo­te­lu w swo­im ga­bi­ne­cie i pa­trzę na mo­ni­to­ry, na któ­rych wi­dać nie­szczę­śni­ków roz­gry­wa­ją­cych ko­lej­ną par­tyj­kę po­ke­ra. I może nie wszy­scy wyj­dą stąd prze­gra­ni, ale je­den na pew­no. Ten fa­cet nie wie, kie­dy skoń­czyć. To taki typ czło­wie­ka, któ­ry my­śli, że jesz­cze się ode­gra. Na­iw­ny ko­leś. Wiem, że nie wy­gra. Za dłu­go je­stem w tym biz­ne­sie, tak samo jak moja pra­wa ręka, Oleg. Wła­śnie na nie­go spo­glą­dam. Sie­dzi po dru­giej stro­nie biur­ka, zu­peł­nie spo­koj­ny i opa­no­wa­ny.

– Ile już nam wisi? – py­tam, a kie­dy na mnie pa­trzy, jego wy­raz twa­rzy mo­men­tal­nie zmie­nia się w po­sęp­ny gry­mas.

– Ten fa­cet igra ze śmier­cią. Dzi­siaj ja­kieś pięć­dzie­siąt ty­się­cy, a ogól­nie bę­dzie tego z ćwierć mi­lio­na.

– Ko­niec. Ma stan­dar­do­wy czas na spła­tę. – Mó­wię to, co zwy­kle, żeby nie było nie­ja­sno­ści. Dla ni­ko­go nie ro­bię wy­jąt­ków. Za­wsze jest gór­ny pu­łap, któ­re­go nie po­zwa­lam im prze­kro­czyć. 

Oleg tyl­ko kiwa gło­wą i wy­cho­dzi, a ja za­bie­ram się za za­le­głe pa­pie­ry. Pro­wa­dze­nie tego biz­ne­su – nie­le­gal­nych gier i cał­kiem le­gal­ne­go klu­bu – wy­ma­ga trzy­ma­nia ręki na pul­sie. I mimo że mam do­pie­ro dwa­dzie­ścia osiem lat, nikt mi nie pod­ska­ku­je, bo nie je­stem sym­pa­tycz­nym ko­le­siem z są­siedz­twa. Mogę za­fun­do­wać im cho­ler­ne pie­kło, je­śli zaj­dzie taka po­trze­ba.

W chwi­li, gdy się­gam po fak­tu­rę, sły­szę pu­ka­nie do drzwi. Uno­szę gło­wę i spo­glą­dam na wcho­dzą­ce­go Ole­ga.

– Chce ne­go­cjo­wać – od­zy­wa się.

– Ne­go­cjo­wać? A niby co? – Fa­cet jest za­baw­ny. Po­waż­nie. – Prze­grał w chuj kasy, a chce je­ba­nych ne­go­cja­cji? 

– Nie wiem, po­wie­dział tyl­ko, że ma coś, czym mógł­byś być za­in­te­re­so­wa­ny, sze­fie.

– In­te­re­su­ją­ce. Wpro­wadź go – roz­ka­zu­ję, wy­god­nie opie­ra­jąc się w fo­te­lu. Moja cie­ka­wość jest więk­sza niż iry­ta­cja.

Po chwi­li do ga­bi­ne­tu wcho­dzi Nick „prze­gra­łem w chuj kasy” McCoy. Fa­cet, któ­ry po­wi­nien spie­przać stąd jak naj­da­lej, ale jest na tyle głu­pi, że tego nie robi. Nikt ze mną nie ne­go­cju­je. Nikt, kto zna moją re­pu­ta­cję i jest przy zdro­wych zmy­słach. Ale zda­rza­ją się od­waż­ni, któ­rzy jed­nak pró­bu­ją i pła­cą za to wy­so­ką cenę. Ale co kto lubi.

– Zda­je mi się – za­czy­nam – że gra się skoń­czy­ła. Czy może o czymś nie wiem? – Stu­kam pal­cem w blat i cze­kam na od­po­wiedź, któ­rą znam. Oni wszy­scy są tacy sami. Za­wsze te same, mo­no­ton­ne od­po­wie­dzi. To jest tak nud­ne, że aż chce się rzy­gać.

– Mu­szę się ode­grać.

A nie mó­wi­łem?

– Nick, masz wię­cej dłu­gu niż prze­cięt­ny oby­wa­tel tego kra­ju. Więc jak chcesz go spła­cić? 

– Po­zwól mi jesz­cze raz za­grać.

– A jak prze­grasz? To nie jest kil­ka ty­sia­ków tyl­ko kil­ka­set ty­się­cy, któ­rych, jak wiem, nie masz. Zda­jesz so­bie spra­wę, co się dzie­je z ko­le­sia­mi, któ­rzy nie od­da­ją? – py­tam, za­uwa­ża­jąc, że prze­ły­ka ner­wo­wo śli­nę. Jest jed­nak sta­now­czo zbyt opa­no­wa­ny jak na ko­goś, kto może za chwi­lę skoń­czyć na cmen­ta­rzu. Taa, ma coś w za­na­drzu, coś war­to­ścio­we­go, cze­go jesz­cze nie spie­nię­żył. Gra w po­ke­ra od mniej wię­cej roku i na­wet jak prze­gra, to za­wsze spła­ca dłu­gi, ale tym ra­zem nie jest to kil­ka do­lców.

– Wy­gram, jed­nak je­śli kar­ta się od­wró­ci, to przy­się­gam, że spła­cę co do cen­ta.

I cho­le­ra, wie­rzę mu, ale nie w tym rzecz. Nie mogę cze­kać na kasę od nie­go dłu­żej niż od in­nych. Je­że­li się ro­zej­dzie, że McCoy do­stał spe­cjal­ne wa­run­ki, prze­sta­ną mnie sza­no­wać, a na to nie mogę so­bie po­zwo­lić. Wzdy­cham, bo mę­czy mnie ta roz­mo­wa.

– Po­trze­bu­ję za­bez­pie­cze­nia. Masz coś, co jest war­te wię­cej niż twój po­ten­cjal­ny dług? – py­tam, ale znam od­po­wiedź.

– Nie.

– To nie mamy o czym roz­ma­wiać. Oleg – ki­wam na mo­je­go czło­wie­ka – wy­pro­wadź go.

– Nie, nie. – McCoy pod­cho­dzi bli­żej. – Może to nie jest to, ale...

– Ale? – Cho­le­ra, na­praw­dę je­stem cie­ka­wy.

– Mam to. – Wyj­mu­je te­le­fon i mi go rzu­ca. Ła­pię urzą­dze­nie i pa­trzę...

– Je­steś tego pe­wien?

– Tak. Je­że­li się nie ode­gram, to two­je za­bez­pie­cze­nie do cza­su, aż wszyst­ko od­dam.

I w tym mo­men­cie prze­sta­ję sza­no­wać tego dup­ka. Jed­nak nie po­wiem mu tego. Jest zbyt głu­pi, żeby wie­dzieć, że ta­kich rze­czy się nie robi. Cza­sem nie­na­wi­dzę tego biz­ne­su, ale jak każ­dy z cze­goś mu­szę żyć.

– Zgo­da – oznaj­miam. – Ale to ja de­cy­du­ję kie­dy, jak i na jak dłu­go.

– Ja­sne, dzię­ku­ję, pa­nie Ta­ra­sow. – Wy­glą­da, jak­by wła­śnie wy­grał bań­kę w tot­ka. A ja wiem, że nie po­wi­nien mi dzię­ko­wać ani ja nie po­wi­nie­nem tego przyj­mo­wać, jed­nak i tak to ro­bię.

– Obyś zda­wał so­bie spra­wę z kon­se­kwen­cji. – Od­da­ję mu te­le­fon i każę wyjść, po czym za­ko­pu­ję się w cho­ler­nych fak­tu­rach, od­py­cha­jąc wspo­mnie­nie zdję­cia.

Po go­dzi­nie ślę­cze­nia nad pa­pie­ra­mi, któ­re już daw­no po­win­ny być przej­rza­ne, zer­kam na mo­ni­to­ry przed sobą. Nick McCoy sie­dzi sku­pio­ny i zda­je się, że jed­nak los mu sprzy­ja. Pod­no­szę te­le­fon i wy­bie­ram nu­mer Ole­ga. Fa­ce­ta, któ­ry wie wię­cej niż inni. Je­śli trze­ba, wy­cią­gnie ko­goś na­wet z pie­kła. Dla­te­go jest moją pra­wą ręką, ufam mu. I za­wsze robi to, cze­go się od nie­go ocze­ku­je. Mówi się, że nie ma lu­dzi nie­za­stą­pio­nych. Pew­nie to praw­da, ale on na­praw­dę taki jest.

– I? – py­tam krót­ko.

– Cho­ler­ny szczę­ściarz.

– Przy­pil­nuj, żeby od­dał dzi­siaj część dłu­gu. Nie moż­na mu od­pu­ścić.

– Ja­sne, sze­fie – od­po­wia­da, po czym się roz­łą­cza.

Pa­trzę na ze­ga­rek. Jest dru­ga w nocy. Po­wi­nie­nem zo­stać do za­mknię­cia klu­bu, ale nie dzi­siaj. Przez to, co po­ka­zał mi McCoy, nie mogę się sku­pić i, do cho­le­ry, po­wo­li za­czy­na mnie to draż­nić. Blać, mu­szę się tro­chę za­ba­wić i od­re­ago­wać. Nie ma nic lep­sze­go od pa­nien­ki na jed­ną noc. To dru­ga, po al­ko­ho­lu, naj­lep­sza for­ma roz­luź­nia­cza.

Wy­cho­dzę z biu­ra i ru­szam wą­skim, le­d­wo oświe­tlo­nym ko­ry­ta­rzem w kie­run­ku baru, li­cząc na uda­ne łowy. Bar­man od razu mnie do­strze­ga, bo jak moż­na nie za­uwa­żyć go­ścia w gar­ni­tu­rze od Ar­ma­nie­go w ta­kim przy­byt­ku jak ten? Je­stem jak świe­cą­cy neon i zwra­cam uwa­gę po­nęt­nej blon­dyn­ki po­pi­ja­ją­cej ja­kieś słod­kie świń­stwo. Ide­al­na, cho­ciaż by­ła­by bar­dziej w moim ty­pie, gdy­by nie ten si­li­kon. Ale nie będę wy­brzy­dzał, to nie moja przy­szła żona, tyl­ko dziw­ka, któ­ra za chwi­lę roz­ło­ży dla mnie nogi lub uży­je swo­ich na­bo­tok­so­wa­nych ust.

– Masz ocho­tę się za­ba­wić? – szep­czę jej do ucha.

– Za­le­ży, jaki ro­dzaj za­ba­wy masz na my­śli. – Wy­cią­ga wi­sien­kę z drin­ka i ssie ją su­ge­styw­nie, a ja je­stem już pra­wie go­to­wy.

– Chcę, że­byś za­ba­wi­ła mnie swo­imi usta­mi – mó­wię pierw­szą rzecz, któ­ra przy­cho­dzi mi do gło­wy.

– Dla­cze­go nie, ogie­rze – mru­czy, naj­wy­raź­niej uwa­ża­jąc, że to sek­sow­ne. Ale to, co mówi, mam ge­ne­ral­nie w du­pie. Nie ba­wię się w te wszyst­kie sen­ty­men­tal­ne bzdu­ry. Już nie. To do­bre dla ciot.

Chwy­ta mnie za dłoń, więc pro­wa­dzę ją w kie­run­ku mo­je­go biu­ra. Jed­nak prze­cho­dzę obok nie­go, bo ni­g­dy nie wpu­ści­łem tam żad­nej ko­bie­ty i nie za­mie­rzam tego zmie­niać. Bez ce­re­gie­li wpy­cham nie­zna­jo­mą w ciem­ną wnę­kę, gdzie nikt nam nie bę­dzie prze­szka­dzał i, pa­trząc, jak klę­ka przed mną, roz­pi­nam roz­po­rek. Wy­cią­ga mo­je­go twar­de­go ku­ta­sa, by od razu wziąć go do ust. Za­ta­piam dło­nie w jej wło­sach i za­ci­skam moc­niej pal­ce, kie­dy to na prze­mian liże i ssie mo­je­go fiu­ta. Chcę, żeby wzię­ła go ca­łe­go, ale krztu­si się, więc tro­chę od­pusz­czam i za­do­wa­lam się tym, co do­sta­ję. Pom­pu­ję w nią dość agre­syw­nie, po­nie­waż jej jęki dają mi do zro­zu­mie­nia, że jej się po­do­ba. Kie­dy wy­bu­cham go­rą­cą sper­mą, po­ły­ka wszyst­ko, a ja za­raz po­tem cho­wam swój sprzęt, za­pi­nam spodnie i od­su­wam się, zo­sta­wia­jąc ją nie­za­spo­ko­jo­ną. Je­stem skur­wie­lem, ale je­śli ktoś za­cho­wu­je się jak dziw­ka, to za­słu­gu­je na ta­kie trak­to­wa­nie. Ja­sne, mógł­bym dać jej fe­no­me­nal­ną przy­jem­ność, jed­nak nie ro­bię tego. Po­tem przy­szła­by tu­taj zno­wu i chcia­ła­by, że­bym ją prze­le­ciał, a ja tego zwy­czaj­nie nie mam w pla­nach. Dla­te­go, wi­dząc zmie­rza­ją­ce­go w moim kie­run­ku Ole­ga, za­trzy­mu­ję go.

– Mo­żesz się za­ba­wić, bo ja wy­cho­dzę – mó­wię, a Oleg się szcze­rzy, kie­dy jego spoj­rze­nie lą­du­je na blond lal­ce. Lu­bię go, bo nie ma nic prze­ciw­ko ochła­pom. Tak jak ja uwa­ża, że te suki za­słu­gu­ją na to, co do­sta­ją.

– Sucz­ka pierw­sza kla­sa. Dzię­ki, boss.

– Mi­łej za­ba­wy – rzu­cam na od­chod­ne, po czym opusz­czam lo­kal z cał­kiem inną wi­zją w gło­wie niż to, co przed chwi­lą mia­ło miej­sce.


CHLOE

Na wi­dok świa­teł na pod­jeź­dzie wsta­ję z ka­na­py i ru­szam do drzwi. Od kil­ku dni pró­bu­ję po­roz­ma­wiać z Nic­kiem, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy wra­cam do domu, jego już nie ma. Ale dzi­siaj mi nie uciek­nie. Jest pra­wie dru­ga w nocy i cze­kam na nie­go od do­brych dwóch go­dzin, a poza tym je­stem wy­jąt­ko­wo wku­rzo­na. Sta­ję przy wej­ściu i gdy tyl­ko prze­kra­cza próg, na­pa­dam na nie­go.

– Mo­żesz mi po­wie­dzieć, gdzie ty, do cho­le­ry, zni­kasz na całe wie­czo­ry i noce? – Dep­czę mu po pię­tach, kie­dy kie­ru­je się do kuch­ni, cał­ko­wi­cie mnie igno­ru­jąc.

– Chloe, nie te­raz – ję­czy.

– A kie­dy? W ogó­le cię nie ma. I gdzie są moje pie­nią­dze?

– Ja­kie pie­nią­dze? – pyta, po­pi­ja­jąc wodę i sta­ra­jąc się na mnie nie pa­trzeć.

– Moje, te, któ­re oszczę­dza­łam na wy­jazd. Nie ma ich. Może wiesz coś na ten te­mat?

– Sio­stra...

– Wzią­łeś je czy nie? – na­ci­skam. Nie od­pusz­czę mu.

– Do­bra, były mi po­trzeb­ne. Wy­obraź so­bie, że mia­łem na­głą spra­wę – rzu­ca.

– Trze­ba było iść i za­ro­bić! – Trą­cam go pal­cem w kla­tę. – Wiesz, ile od­kła­da­łam?! – krzy­czę, bo ten gno­jek ukradł mi kasę. – Tam było kil­ka ty­się­cy! Chcę je z po­wro­tem. Wszyst­ko!

– Nie mam ich – oświad­cza tak po pro­stu, a ja mam ocho­tę wal­nąć go w ten dur­ny łeb.

– Za­bić cie­bie to mało! – Wy­rzu­cam ręce w po­wie­trze i wy­cho­dzę z kuch­ni.

– Chloe!

– Cmok­nij się! Nie roz­ma­wiam z tobą, kre­ty­nie!

Moje cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze, któ­re mia­łam wy­dać tyl­ko na sie­bie, prze­pa­dły. Je­że­li on my­śli, że ko­lej­ny raz mu od­pusz­czę, to jest w cho­ler­nym błę­dzie. Gło­śniej niż pla­no­wa­łam, za­my­kam drzwi swo­jej sy­pial­ni i idę spać, bo w tej sy­tu­acji nic in­ne­go mi nie po­zo­sta­je. Kie­dy za­sy­piam, sły­szę pu­ka­nie, a po chwi­li ci­chy głos bra­ta.

– Od­dam ci wszyst­ko. Od­ku­ję się – obie­cu­je i wzdy­cha tak samo jak ja.

– Kie­dy ty w koń­cu skoń­czysz z ha­zar­dem, co? Kie­dyś wpad­niesz w nie­złe gów­no. A te­raz daj mi spać, bo rano idę do pra­cy.

– Prze­pra­szam, na­pra­wię to – pada któ­raś z ko­lei obiet­ni­ca.

– Oby. Do­bra­noc.

– Do­bra­noc, sio­stra.

 

Bu­dzik za­wsze dzwo­ni wcze­śniej, niż­bym so­bie tego ży­czy­ła, ale nie ma, że boli, mu­szę zwlec ty­łek z łóż­ka. Tyl­ko, Boże, tak mi się nie chce. Cho­le­ra. Jed­nak zbie­ram się w so­bie i naj­pierw jed­na noga, na­stęp­nie dru­ga i wsta­ję. Taa, to, że je­stem już w pio­nie, to jed­no, a że le­d­wo wi­dzę na oczy, to już inna hi­sto­ria. Je­stem nie­wy­spa­na, ale mam na­dzie­ję, że cie­pły prysz­nic i wy­pi­ta w bie­gu kawa po­sta­wią mnie na nogi. 

Go­dzi­nę póź­niej, pra­wie spóź­nio­na, do­cie­ram do re­stau­ra­cji, w któ­rej pra­cu­ję. Całe szczę­ście, że nie ma jesz­cze sze­fa, bo mia­ła­bym jaz­dę bez trzy­man­ki. Cho­ler­ny gno­jek z nie­go i gni­da pierw­sza kla­sa. 

W po­rze lun­chu je­stem już tak zmę­czo­na, że ma­rzę tyl­ko, żeby ten cho­ler­ny dzień się skoń­czył. Nie ma to jak wku­rzo­ny szef i współ­pra­cow­nik, któ­re­mu chy­ba żona nie dała, bo ko­lej­ny raz pró­bo­wał na mnie swo­ich świń­skich tek­stów. Nie je­stem oso­bą agre­syw­ną, za­wsze od­pusz­czam, ale dzi­siaj nie wy­trzy­ma­łam. Ko­leś do­stał po py­sku, a ja stwier­dzi­łam, że chy­ba na­de­szła pora na zmia­nę pra­cy. Je­dy­ny po­wód, by zo­stać, jest taki, że cał­kiem do­brze tu­taj pła­cą. By­cie ma­na­ge­rem w re­stau­ra­cji ma swo­je plu­sy i mi­nu­sy, ale nie znio­sę mo­le­sto­wa­nia przez in­nych pra­cow­ni­ków tyl­ko dla­te­go, że szef ma wy­wa­lo­ne na wszyst­ko i wszyst­kich.

Wcze­snym wie­czo­rem szef vel du­pek ła­ska­wie oznaj­mia, że mogę się zmyć. Wy­cho­dzę tak szyb­ko, jak to moż­li­we. Cał­kiem praw­do­po­dob­ne, że aż się za mną ku­rzy. Wsia­dam do auta i jak co dzień po­ko­nu­ję tę samą tra­sę w po­dob­nym cza­sie, mimo że Ve­gas ni­g­dy nie śpi i tłok na uli­cach jak cho­le­ra. To mia­sto tęt­ni ży­ciem dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu i to jest aku­rat do­bre.

Zmę­czo­na, par­ku­ję przed do­mem, ścią­gam cho­ler­ne szpil­ki i ru­szam na bo­sa­ka po be­to­no­wym pod­jeź­dzie w stro­nę bu­dyn­ku. Na­wet się nie za­sta­na­wiam, czy Nick jest w środ­ku, bo pew­nie nie. I w su­mie gu­zik mnie to ob­cho­dzi. Ma­rzę tyl­ko o ką­pie­li, lamp­ce wina i łóż­ku. Pierw­sze kro­ki kie­ru­ję do kuch­ni, z lo­dów­ki wy­cią­gam upra­gnio­ny tru­nek i na­le­wam so­bie szczo­drze. Bio­rę duży łyk i z przy­jem­no­ścią za­my­kam oczy. O tak, sta­now­czo tego po­trze­bo­wa­łam. Z lamp­ką w dło­ni idę w stro­nę sy­pial­ni, jed­no­cze­śnie roz­pi­na­jąc ża­kiet, ale sta­ję na­gle, za­sko­czo­na na wi­dok bra­ta sie­dzą­ce­go na ka­na­pie w sa­lo­nie. To do nie­go nie­po­dob­ne.

– A co ty tu­taj ro­bisz? – py­tam po­dejrz­li­wie. Bo to ra­czej nie jest pora, kie­dy on prze­by­wa w domu.

– Za­raz wy­cho­dzę i nie cze­kaj na mnie – in­for­mu­je.

– Wierz mi, nie mam ta­kie­go za­mia­ru – rzu­cam oschle i za­nim zdo­łam do­dać coś jesz­cze, od­zy­wa się dzwo­nek do drzwi, na co Nick zry­wa się i pę­dzi otwo­rzyć. Za­sko­czo­na, przy­pa­tru­ję mu się ko­lej­ny raz.

– Do cie­bie. – Po­da­je mi wiel­ki bu­kiet róż­no­ko­lo­ro­wych róż w szkla­nym wa­zo­nie. – Masz ja­kie­goś fa­ce­ta, o któ­rym nie wiem? A może to ja­kiś za­ko­cha­ny amant, co? – Ru­sza za­baw­nie brwia­mi i się­ga po kar­tecz­kę.

– Zo­staw! – Ude­rzam go w dłoń. – To do mnie, a nie do cie­bie. I dla two­jej wia­do­mo­ści, nie spo­ty­kam się z ni­kim, więc nie wiem, od kogo te kwia­ty.

– Nie ma co, fa­cet ma gest. – Nick kiwa gło­wą z uzna­niem.

– A ty cza­sem nie mia­łeś gdzieś wyjść? – su­ge­ru­ję.

– Nie­ee, chcę wie­dzieć, od kogo ta wie­cha.

Wzdy­cham, bo cza­sem wcie­la się w na­do­pie­kuń­cze­go bra­ta, ale je­śli my­śli, że tym spo­so­bem coś ugra i da­ru­ję mu kasę, to się prze­li­czy. Od­wra­cam się i sta­wiam kwia­ty na sto­li­ku ka­wo­wym, po czym wyj­mu­ję bi­le­cik. Zwy­kła bia­ła kart­ka i trzy sło­wa.

„Dla pięk­nej ko­bie­ty”.

Tyl­ko tyle, zero pod­pi­su. I skąd mam, do cho­le­ry, wie­dzieć, od kogo one niby są? Ten du­pek z re­stau­ra­cji nie po­fa­ty­go­wał­by się, żeby wy­słać mi kwia­ty na prze­pro­si­ny, i na pew­no nie są od mo­je­go by­łe­go. Jest ta­kim skne­rą, że nie ku­pił­by mi jed­nej róży, a co do­pie­ro tu­zi­na, a może i dwóch.

– I co? – do­py­tu­je bra­ci­szek.

– I nic, nie wiem od kogo, ale są ślicz­ne – stwier­dzam.

– Do­bra, to ja spa­dam. Nie cze­kaj na mnie i nie martw się, wszyst­ko bę­dzie do­brze.

– Dla­cze­go od­no­szę wra­że­nie, że kie­dy tak mó­wisz, to wca­le tak nie bę­dzie?

– Ty i to two­je czar­no­widz­two. Cześć, sio­stra. – Ru­sza do wyj­ścia, ale jesz­cze się ob­ra­ca. – Za­mknij do­brze drzwi.

– Ja­sne, jak­bym tego ni­g­dy nie ro­bi­ła i trze­ba mi przy­po­mi­nać – mó­wię z prze­ką­sem, bo zno­wu trak­tu­je mnie jak pię­cio­lat­kę, a mam dwa­dzie­ścia dwa lata.








ROZDZIAŁ 2


ALEK­SIEJ

Pa­trzę na moje biur­ko z ciem­ne­go wi­śnio­we­go drew­na, na któ­rym leży sza­ra tecz­ka. To efekt dwóch wy­ko­na­nych przed pię­cio­ma dnia­mi te­le­fo­nów. Je­stem cho­ler­nie cie­ka­wy jej za­war­to­ści, ale rów­nież za­sko­czo­ny swo­im za­cho­wa­niem. Kur­wa, coś so­bie kie­dyś obie­ca­łem. Może te­raz po­peł­ni­łem naj­więk­szy błąd w ży­ciu, ale jest za póź­no, prze­sył­ka nie­daw­no po­szła. Taa, a ra­czej prze­sył­ki. W su­mie nie bę­dzie wie­dzieć, od kogo te kwia­ty, ale dużo bym dał, żeby zo­ba­czyć jej minę, kie­dy je otrzy­ma. Szlag, na­praw­dę mi od­bi­ja na punk­cie tej ko­bie­ty. Jej ob­raz prze­śla­du­je mnie na­wet w snach. To nie jest nor­mal­ne, że tak się dzie­je, na do­da­tek od kil­ku dni. Źle przez nią sy­piam, co mi się do tej pory ni­g­dy nie zda­rza­ło. 

– Wejść – na­ka­zu­ję, kie­dy sły­szę pu­ka­nie do drzwi biu­ra.

– Czy ty wiesz, co ro­bisz? – pyta scep­tycz­nie Oleg, zaj­mu­jąc miej­sce na­prze­ciw­ko mnie.

– Nie. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Więc po co to? – Wska­zu­je na plik do­ku­men­tów na biur­ku.

– Lu­bię wie­dzieć, z kim mam do czy­nie­nia – tłu­ma­czę, bo taka jest praw­da, za­wsze każ­de­go spraw­dzam. – Znasz mnie.

– Ma ro­bić za strip­ti­zer­kę w ra­zie W?

– Nie wiem, w koń­cu to też spo­sób, żeby za­ro­bić nie­złą kasę – kła­mię, bo za chu­ja nie wy­słał­bym jej do tań­cze­nia na ru­rze. – Klien­ci dużo by pła­ci­li za jej ta­niec. – Nie mó­wię mu, że mam jej zdję­cia z si­łow­ni, więc wiem, o czym mowa.

– Pu­ścił­byś dziew­czy­nę, żeby inni fa­ce­ci ob­ma­cy­wa­li ją swo­imi łap­ska­mi i wty­ka­li kil­ka do­lców za de­kolt albo w majt­ki? – Oleg sie­dzi z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i krzy­wym uśmiesz­kiem, a mnie strze­la kur­wi­ca, kie­dy tak bez sen­su pier­do­li.

– Blać – war­czę.

– Wie­dzia­łem. – Wy­bu­cha śmie­chem. – Wy­słać jej ko­lej­ne kwia­ty?

– Nie, pa­szoł won. – Wska­zu­ję drzwi, a on wy­cho­dzi, trzę­sąc się ze śmie­chu. Tyl­ko jemu po­zwa­lam na taką po­ufa­łość, resz­ta za­ro­bi­ła­by kul­kę mię­dzy oczy. 

Wy­cią­gam te­le­fon i prze­glą­dam zdję­cia, któ­re dzi­siaj przy­sła­no. Kie­dy prze­jeż­dżam pal­cem po ekra­nie, czło­nek na­tych­miast mi tward­nie­je na myśl o tych ku­szą­cych, mięk­kich ustach za­ci­śnię­tych wo­kół mo­je­go fiu­ta. 

– Bę­dziesz moja, skar­bie – mó­wię sam do sie­bie, po czym w koń­cu od­da­ję się lek­tu­rze, jed­no­cze­śnie ob­ser­wu­jąc na­iw­nych ko­le­si, któ­rzy my­ślą, że mają dzi­siaj cho­ler­ne szczę­ście. W rze­czy­wi­sto­ści mają pe­cha. Samo ży­cie. Ktoś musi prze­grać, żeby ktoś inny mógł wy­grać. Je­dy­nym wy­gra­nym za­wsze je­stem ja. Za­wsze.

– Boss? – Na­wet nie uno­szę gło­wy znad pa­pie­rów, sły­sząc głos wcho­dzą­ce­go Ole­ga.

– Co się, kur­wa, dzie­je?

– McCoy zno­wu przy­szedł. 

– Pil­nuj go, ma li­mit, więc nie ma mowy o ko­lej­nym du­żym dłu­gu. Ile mu zo­sta­ło z tych ćwierć mi­lio­na? – Je­stem bar­dzo cie­ka­wy, bo przy­cho­dzi tu­taj od kil­ku dni. To nie wy­glą­da na uza­leż­nie­nie, ale jak­by na coś zbie­rał. Znam się na tym. Ale póki ma u mnie dług, musi go spła­cić.

– Ja­sne, ale mamy też pro­blem. – Jak Oleg mówi, że mamy pro­blem, to ozna­cza, że gów­no się roz­la­ło.

– Co zno­wu? 

– Fin­ley nie ma z cze­go nas spła­cić i zda­je się, że ma za­miar spier­do­lić.

– Niech to szlag! Jest nam wi­nien pół mi­lio­na – war­czę, po czym wsta­ję. Je­stem nie­źle wkur­wio­ny. Nie lu­bię, jak ktoś chce wy­chu­jać mnie na kasę. Nikt im nie każe grać o wy­so­kie staw­ki. A sko­ro mają od­wa­gę sza­stać cu­dzą for­są, mu­szą się li­czyć z tym, że trze­ba to kie­dyś spła­cić. Ja za­wsze od­bie­ram dłu­gi. 

Wy­cią­gam z szu­fla­dy broń, spraw­dzam ją, a na­stęp­nie wci­skam za pa­sek i po­pra­wiam ma­ry­nar­kę.

– Zbierz chło­pa­ków, pora od­wie­dzić Fin­leya.

– Oczy­wi­ście. We­zmę Sa­szę i Iva­na – mówi. Ki­wam tyl­ko gło­wą na znak, że się zga­dzam. To moi naj­lep­si lu­dzie. Wiem, że zna­ją się na ro­bo­cie.

Oleg wy­cho­dzi, a ja jesz­cze raz rzu­cam okiem na mo­ni­tor i sto­lik nu­mer sześć oraz sie­dzą­ce­go przy nim Nic­ka. To ostat­ni raz, jak tu­taj gra. Ten du­pek musi mi od­dać kasę. Tyl­ko dla­te­go te­raz go nie za­bi­ję. W osta­tecz­no­ści bar­ter też wcho­dzi w grę. Z tym że i tak ko­leś nie­zbyt dużo po­sia­da. Cho­ler­ny sa­mo­chód, dom – i ją. Ostat­ni raz spo­glą­dam na mo­ni­tor i wy­cho­dzę.

Opusz­czam lo­kal tyl­nym wyj­ściem. W po­wie­trzu wą­skiej ulicz­ki mie­sza­ją się za­pa­chy z lo­kal­nych knaj­pek, co przy­po­mi­na mi, że dzi­siaj nic nie ja­dłem, a jest już noc. Jed­nak de­cy­du­ję, że zro­bię to póź­niej. Le­piej mi się pra­cu­je na pu­sty żo­łą­dek. Wy­pad­ki nie są wska­za­ne. Czar­na te­re­nów­ka jest za­par­ko­wa­na ja­kieś pięć me­trów przede mną. Obok niej sto­ją chłop­cy, któ­rzy na mój wi­dok ki­wa­ją gło­wa­mi, po czym całą czwór­ką wsia­da­my do auta, któ­re pro­wa­dzi Sa­sza. Za­wsze jest kie­row­cą w ta­kich na­głych spra­wach.

– Wcho­dzi­my, ro­bi­my swo­je i wy­cho­dzi­my – in­stru­uję ich. – Ma być czy­sto i ci­cho. Żad­nych przy­pad­ko­wych ofiar.

Kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej przy­jeż­dża­my przed ogrom­ny dom świad­czą­cy o za­moż­no­ści jego wła­ści­cie­li. Fa­cet wy­raź­nie ze mną po­gry­wa i to w taki spo­sób, któ­re­go nie zno­szę. Sa­sza par­ku­je w za­cie­nio­nym miej­scu, z da­le­ka do ulicz­nych lamp, po czym wy­cho­dzi­my i ru­sza­my ode­brać dług. Sto­jąc przed drzwia­mi wej­ścio­wy­mi, spo­glą­dam na ze­ga­rek, a na­stęp­nie stwier­dzam, że pora na kur­tu­azyj­ne wi­zy­ty daw­no mi­nę­ła. Ale to mnie w ogó­le nie ob­cho­dzi. Dzwo­nię do drzwi. Moi lu­dzie cze­ka­ją z boku. Wej­dą ze mną w ra­zie cze­go.

– Tak? – W pro­gu sta­je ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, za­pew­ne pani Fin­ley. – Słu­cham?

– Za­sta­łem pani męża? – py­tam grzecz­nie.

– Nie­ste­ty jest jesz­cze w biu­rze. Na pew­no go pan tam spo­tka. – Wy­glą­da na zde­ner­wo­wa­ną, więc jej nie wie­rzę. Tyle razy już to prze­ra­bia­łem, a ci lu­dzie wiecz­nie swo­je. Zna­ją moją re­pu­ta­cję, przy­cho­dząc do mnie. A każ­dy, kto sły­szał na­zwi­sko Ta­ra­sow, po­wi­nien wie­dzieć, że ozna­cza tyl­ko kło­po­ty.

– Jed­nak na­le­gam, żeby nas pani wpu­ści­ła. – Kie­dy od­sła­niam połę ma­ry­nar­ki, ko­bie­ta robi wiel­kie oczy na wi­dok mo­jej splu­wy. Mam ocho­tę się ro­ze­śmiać. – Na ra­zie je­stem miły, ale to w każ­dym mo­men­cie może się zmie­nić.

– Pro-pro­szę – jąka się, otwie­ra­jąc sze­rzej drzwi. Ki­wam na swo­ją świ­tę, po czym całą czwór­ką wcho­dzi­my. – Za­pro­wa­dzę pa­nów.

Wi­dzę, jak się nas boi. To do­brze, na­wet bar­dzo do­brze. W su­mie nie ma po­wo­du, bo nic jej nie zro­bi­my, ale nie musi o tym wie­dzieć. Niech czu­je re­spekt przed Ta­ra­so­wem. Każ­dy po­wi­nien. Otwie­ra drzwi od ga­bi­ne­tu, ale po­ka­zu­ję jej, że ma wejść pierw­sza i nic nie kom­bi­no­wać. Jak tyl­ko Sa­sza za­my­ka za nami, Fin­ley wy­trzesz­cza oczy na nasz wi­dok.

– Zda­je się, że masz coś, co na­le­ży do mnie – od­zy­wam się pierw­szy.

– Nie mam tej kasy, pa­nie Ta­ra­sow.

– Wi­dzisz... – sia­dam przy biur­ku, na­prze­ciw­ko nie­go – ...tyl­ko że to nie mój pro­blem. Wiesz, co się dzie­je z dłuż­ni­ka­mi?

– Wo­lał­bym nie wie­dzieć.

– Słusz­nie, ale oba­wiam się, że i tak się do­wiesz, je­że­li za­raz nie zo­ba­czę tu­taj – pu­kam w blat biur­ka – pół mi­lio­na do­la­rów.

– Ile?! – krzy­czy jego żona. – Mó­wi­łeś, że cho­dzisz grać z kum­pla­mi par­tyj­kę po­ke­ra.

Wszy­scy kła­mią i oszu­ku­ją.

– Ale tego było tyl­ko czte­ry­sta ty­się­cy – ję­czy Fin­ley.

– Od­set­ki. Z cze­goś mu­szę żyć – tłu­ma­czę. Jed­no­cze­śnie tro­chę mi żal ko­bie­ty, bo zda­je się, że nie zna wła­sne­go męża. Przy­kre, ale praw­dzi­we.

– Ty oszu­ście. Boże, pół mi­lio­na. Jak mo­głeś?!

– A coś ty so­bie my­śla­ła?! Że niby skąd bra­łem na te two­je cac­ka? Kol­czy­ki, bran­so­let­ka i cała resz­ta, wszyst­ko kosz­tu­je, do cho­le­ry.

– Jezu, nie pro­si­łam cię o to! Mó­wi­łeś, że nie­źle za­ra­biasz, a mnie zwy­czaj­nie okła­my­wa­łeś! – wrzesz­czy.

Może i bym jej współ­czuł, ale prze­cież każ­da my­ślą­ca oso­ba wie, że kol­czy­ki z bry­lan­ta­mi, któ­re ma na so­bie, nie kosz­tu­ją kil­ka ty­się­cy do­la­rów. Jest na­iw­na albo uda­je głu­pią. Mam to w du­pie. Chcę tyl­ko od­zy­skać swo­ją for­sę. Nie je­stem świę­tym Mi­ko­ła­jem, a moja świ­ta to nie pie­przo­ne elfy.

– Pół mi­lio­na albo moi chłop­cy się tobą zaj­mą. – Kie­dy Ivan sta­je obok mnie z no­żem my­śliw­skim w dło­ni, w oczach Fin­leya po­ja­wia się strach. Srebr­ne ostrze błysz­czy zło­wiesz­czo. – Wy­bie­raj.

– Kur­wa, nie mam tej kasy!

– Ivan, my­ślę, że Fin­ley nie po­trze­bu­je wszyst­kich dzie­się­ciu pal­ców. Wy­star­czy mu ...osiem?

– Się robi, boss.

– Nie! – krzy­czy Fin­ley. 

Już wiem, że osią­gną­łem swój cel. Uno­szę rękę, żeby po­wstrzy­mać Iva­na, i cze­kam.

 – To wszyst­ko, co mam. – Fa­cet wy­cią­ga z sej­fu nie­wiel­ki wo­re­czek i mi go po­da­je.

– Nie­ład­nie jest kła­mać – mó­wię, a na­stęp­nie wy­sy­pu­ję na dłoń jego za­war­tość. Gość wła­śnie ura­to­wał swo­ją dupę. Trzy­mam garść dia­men­tów war­tych na oko wię­cej niż jego dług. – Zda­je się, że je­ste­śmy kwi­ta. A to – rzu­cam na blat biur­ka dia­men­ty war­te ja­kieś pięć­dzie­siąt ty­się­cy – zo­sta­wiam na pa­miąt­kę. – Resz­tę wsy­pu­ję z po­wro­tem do wo­recz­ka i cho­wam do kie­sze­ni spodni. Wsta­ję, po­pra­wiam ma­ry­nar­kę i uda­ję się do wyj­ścia, ale mu­szę jesz­cze coś wy­ja­śnić. – I na­stęp­nym ra­zem nie bę­dzie ostrze­że­nia. Ma pan ład­ną żonę, więc by­ło­by szko­da. – To zda­nie za­wsze skut­ku­je. Nie lu­bię za­bi­jać, oczy­wi­ście cza­sem je­stem do tego zmu­szo­ny. Trup nie odda mi kasy. Czy­sta kal­ku­la­cja.

W dro­dze do klu­bu chłop­cy mil­czą. Wie­dzą, że nie lu­bię, kie­dy nie­po­trzeb­nie mie­lą ozo­rem. Pół go­dzi­ny póź­niej je­stem z po­wro­tem w biu­rze. Mu­szę się na­pić, żeby od­re­ago­wać gów­nia­ny wie­czór. Na­le­wam so­bie wód­ki i wy­pi­jam jed­nym hau­stem. Nie cier­pię za­stra­szać klien­tów, ale tyl­ko to dzia­ła na ta­kich opor­nych ty­pów. Po chwi­li sia­dam w fo­te­lu z ko­lej­ną por­cją al­ko­ho­lu, jed­nak szyb­ko od­sta­wiam szklan­kę, wi­dząc na mo­ni­to­rze awan­tu­ru­ją­ce­go się McCoya. Wy­bie­ram nu­mer Ole­ga, któ­ry od­zy­wa się po jed­nym sy­gna­le.

– Co się tam, do kur­wy, dzie­je? – krzy­czę.

– Fa­cet rzu­ca się, bo chce grać da­lej, a wy­czer­pał już li­mit.

– Ile?

– Pół mi­lio­na. 

Kur­wa, nie wie­rzę.

– Blać! Da­wać go tu­taj – na­ka­zu­ję, po czym się roz­łą­czam. Niech to ja­sna cho­le­ra. Jesz­cze tego mi dzi­siaj bra­ko­wa­ło. Nie mam na­stro­ju na ja­kie­kol­wiek ne­go­cja­cje. Dzi­siaj nie bę­dzie już żad­nych gie­rek. Fa­cet nie ma ta­kiej kasy, żeby od­dać. Na­wet je­śli sprze­dał­by ner­kę i tak by mu bra­kło. – Wejść – pra­wie war­czę, sły­sząc pu­ka­nie.

– Pa­nie Ta­ra­sow...

– Jak masz za­miar to spła­cić? – wcho­dzę mu w sło­wo. Nie mam ocho­ty na zbęd­ne pier­do­le­nie. – Nie in­te­re­su­je mnie gów­no o dal­szej grze, bo jej nie bę­dzie. Nie u mnie. Masz cho­ler­nie duży dług, McCoy.

– Spła­cę co do cen­ta.

– Pół mi­lio­na, i to w ter­mi­nie? – kpię. – Niby jak, do cho­le­ry, chcesz to zro­bić? Od­dasz mi dom w za­staw? A może sprze­dasz ja­kąś część cia­ła na czar­nym ryn­ku? Masz trzy mie­sią­ce. A te­raz chcę otrzy­mać swo­je za­bez­pie­cze­nie. – On na­wet nie wie, co za chwi­lę na­stą­pi.

– Te­raz? – Wy­glą­da na zdzi­wio­ne­go.

– Tak, te­raz.

– Pro­szę. – Rzu­ca mi klu­czy­ki do auta, któ­re ła­pię w lo­cie.

– A co ja niby mam z nimi, do cho­le­ry, zro­bić?

– To jest pań­skie za­bez­pie­cze­nie, to jest to, co po­ka­zy­wa­łem na zdję­ciu. Mój mu­stang. 

Mam ocho­tę ro­ze­śmiać mu się w twarz.

– Chy­ba się nie zro­zu­mie­li­śmy. Nie chcę two­je­go cho­ler­ne­go wozu. To żad­ne za­bez­pie­cze­nie.

– To o czym wcze­śniej roz­ma­wia­li­śmy? – Wy­glą­da na skon­ster­no­wa­ne­go.

– O two­jej sio­strze.

– Co? – Fa­cet mo­men­tal­nie robi się bla­dy.

– Two­ja sio­stra za twój dług – wy­ja­śniam. Chy­ba nie tego się spo­dzie­wał, bo z wra­że­nia sia­da. – To je­dy­ne za­bez­pie­cze­nie gwa­ran­tu­ją­ce, że od­dasz kasę. Przy­kro mi, ale nie ro­bię pre­zen­tów. To jest biz­nes.

– Ale mi cho­dzi­ło o sa­mo­chód, nie o Chloe.

– De­cy­duj. Albo od­da­jesz mi pół mi­lio­na w pół­to­ra mie­sią­ca, albo daję ci trzy mie­sią­ce, bio­rąc w za­staw Chloe. – Pro­po­nu­ję mu uczci­wy układ, a tyl­ko od nie­go za­le­ży, jak to ro­ze­gra. Jed­nak nie mam wąt­pli­wo­ści. To w koń­cu jego sio­stra.

– Zgo­da. – I w tym mo­men­cie mnie za­ska­ku­je. Cho­ler­ny du­pek, wła­śnie od­dał mi sio­strę za dług. Chry­ste, mam ocho­tę przy­ło­żyć temu skur­wie­lo­wi, ale nie zro­bię tego. Nie za­słu­gu­je na­wet na to, że­bym bru­dził so­bie ręce. Mam na­dzie­ję, że ze­żrą go wy­rzu­ty su­mie­nia. Tacy jak on nie za­słu­gu­ją na li­tość. Wiem, że sam nie je­stem lep­szy, pro­po­nu­jąc mu to. Jed­nak mię­dzy nami jest pew­na drob­na róż­ni­ca. Dla mnie ro­dzi­na jest naj­waż­niej­sza. Dla nie­go nie.

– Auto jest two­je. – Rzu­cam mu z po­wro­tem klu­czy­ki. – Ale Chloe od te­raz na­le­ży do mnie.
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CHLOE

Ko­lej­ny raz ten du­pek pró­bo­wał szczę­ścia i tym ra­zem, cał­kiem przy­pad­kiem, wy­la­ło się na nie­go tro­chę go­rą­cej kawy. Do­bra, to było tro­chę wię­cej niż tro­chę. A ści­ślej rzecz bio­rąc, tak jak­by wy­la­łam całą kawę na jego kro­cze, więc po­dej­rze­wam, że w naj­bliż­szym cza­sie żo­nie nie do­go­dzi. Szcze­rze? Mam to gdzieś. Jak dla mnie mógł­by stra­cić to swo­je mi­kro­sko­pij­ne przy­ro­dze­nie. Je­śli za­ło­ży­my, że ta­kie ma. Ale te­raz mam co­raz więk­szą ocho­tę się zwol­nić i kto wie, może to zro­bię.

Wku­rzo­na idę do swo­je­go biu­ra miesz­czą­ce­go się na za­ple­czu. Pa­trzę na duży ze­gar na be­żo­wej ścia­nie, któ­ry po­ka­zu­je, że pie­kło na­cho­dzi. Jak zwy­kle na mo­jej gło­wie są za­mó­wie­nia, ma­ru­dzą­cy ku­cha­rze i cały ten kram. Z ci­chym wes­tchnie­niem ob­dzwa­niam do­staw­ców i cze­kam na otwar­cie re­stau­ra­cji. Przy oka­zji uświa­da­miam so­bie, że to ko­lej­ny dzień, ko­lej­ny wie­czór, kie­dy po pra­cy wró­cę do pu­ste­go domu. Nie to że­bym się skar­ży­ła. Ale, cho­le­ra, zna­le­zie­nie po­rząd­ne­go fa­ce­ta, któ­ry nie chce od razu do­brać ci się do maj­tek, gra­ni­czy z cu­dem, zwłasz­cza w ta­kim mie­ście jak to. A dla­cze­go? Po­nie­waż peł­no tu­taj ko­le­si, któ­rzy li­czą na jed­no­ra­zo­wy nu­me­rek i po sek­sie zwy­czaj­nie zni­ka­ją. Las Ve­gas jest spe­cy­ficz­ne. Peł­no róż­nej ma­ści lu­dzi – za­rów­no tu­byl­ców, jak i przy­jezd­nych. Misz­masz i co kto lubi: ko­lo­ro­we neo­ny, noc­ne klu­by, ka­sy­na.

– Chloe. – Szef wty­ka gło­wę przez uchy­lo­ne drzwi. – Otwie­ra­my ten graj­doł. Daj z sie­bie wszyst­ko, żeby klien­ci byli za­do­wo­le­ni. 

Wiecz­nie ta sama gad­ka. Kie­dy tak na­wi­ja, do­pro­wa­dza mnie do sza­łu. Na­dę­ty du­pek my­ślą­cy, że wszyst­ko krę­ci się wo­kół nie­go. Ow­szem, to on jest sze­fem, więc tyl­ko ki­wam gło­wą dla po­twier­dze­nia. Nie mam ocho­ty z nim dys­ku­to­wać.

Dzie­sięć mi­nut póź­niej je­stem na sali. Pod­no­szę ro­le­ty, za­pa­lam świecz­ki, ozda­bia­ją­ce każ­dy sto­lik, po czym otwie­ram re­stau­ra­cję, a na­stęp­nie ru­szam do kuch­ni spraw­dzić, czy aby na pew­no wszyst­ko hula. Po kil­ku go­dzi­nach sala pęka w szwach. To dość po­pu­lar­ny lo­kal z do­brym je­dze­niem i przy­jem­ną at­mos­fe­rą. Nie­ste­ty pra­cę skoń­czę do­pie­ro, kie­dy wyj­dą stąd ostat­ni go­ście. 

 

Cie­szę się, bo jesz­cze go­dzi­na i w koń­cu będę mo­gła iść do domu. Jesz­cze raz spraw­dzam, czy w kuch­ni wszyst­ko mają, i ru­szam do sie­bie, ale głos jed­nej z kel­ne­rek za­trzy­mu­je mnie w po­ło­wie dro­gi. 

– Chloe, mu­sisz iść na salę do sto­li­ka nu­mer pięć.

– A niby po co? – Pierw­szy raz, od­kąd tu­taj pra­cu­ję, je­stem pro­szo­na do czy­je­goś sto­li­ka. Za­wsze idzie szef. – Czyż­by ja­kiś nie­za­do­wo­lo­ny klient, któ­re­go port­fel jest bar­dziej na­dzia­ny niż mózg? 

Sara chi­cho­cze, sły­sząc moje sło­wa. 

– Nie wiem, po­pro­si­li o cie­bie.

– Ja­sne, już idę, bo prze­cież nie mam nic in­ne­go do ro­bo­ty, niż wy­słu­chi­wać żali, że stek jest ciut za bar­dzo wy­sma­żo­ny albo de­ser po­wi­nien mieć wię­cej tego i owe­go – war­czę, na co dziew­czy­na wy­bu­cha śmie­chem. – To nie jest śmiesz­ne.

– Jest, bo wi­dzę, że ktoś ci dzi­siaj na­dep­nął na od­cisk i le­piej dla nich, żeby byli mili.

– Nie­ste­ty, ja mu­szę być – mam­ro­czę, wcho­dząc na salę. Mam na­dzie­ję, że mój strój od­po­wia­da ich stan­dar­dom. No­wo­bo­gac­kie gnoj­ki i ich fo­chy.

Przy sto­li­ku nu­mer pięć sie­dzi dwóch męż­czyzn. Nie da się ich nie za­uwa­żyć, bo ema­nu­ją ja­kąś wład­czo­ścią. La­wi­ru­jąc mię­dzy sto­li­ka­mi, mam czas, żeby im się przyj­rzeć. Blon­dyn oraz bru­net. Wło­sy do­brze ostrzy­żo­ne i uło­żo­ne. Obaj w do­brze skro­jo­nych gar­ni­tu­rach. Zda­je się, że mam do czy­nie­nia nie z byle kim. Gdy je­stem bli­żej nich, do­strze­gam, że wy­glą­da­ją na za­do­wo­lo­nych, więc nie ro­zu­miem, po jaką cho­le­rę mnie we­zwa­li. Tak czy ina­czej, mu­szę do nich po­dejść. Od­gło­sy roz­mów tłu­mi stu­kot mo­ich wy­so­kich ob­ca­sów.

– Do­bry wie­czór, je­stem ma­na­ge­rem, Chloe McCoy. – Przed­sta­wiam się grzecz­nie, gdy sta­ję przy tej dwój­ce, jed­nak bru­net nie re­agu­je i wciąż sie­dzi do mnie ty­łem. Gno­jek. – W czym mogę pa­nom po­móc? – Blon­dyn uno­si gło­wę, a ja lek­ko się wzdry­gam. Sama na­wet nie wiem dla­cze­go, ale w jego spoj­rze­niu jest coś... coś nie­bez­piecz­ne­go. Chy­ba tak to mogę okre­ślić.

– Czy ze­chcia­ła­by pani usiąść?

– Oba­wiam się, że mu­szę od­mó­wić. – Uśmie­cham się sztucz­nie. – Czy je­dze­nie pa­nom nie sma­ku­je? Mogę po­dać coś in­ne­go w ra­mach re­kom­pen­sa­ty – pro­po­nu­ję, mimo że je­dze­nie w tym lo­ka­lu do ta­nich nie na­le­ży, ale nie­za­do­wo­lo­ne­go klien­ta trze­ba uła­go­dzić, gdy bie­rze jed­no z droż­szych dań. Cen­nik mam w gło­wie.

– Nie nada. – Kur­wa, Ro­sja­nin. – To jest na­praw­dę bar­dzo smacz­ne. Chcie­li­śmy za­py­tać, czy nie ze­chcia­ła­by pani roz­wa­żyć pew­nej ofer­ty.

Za cho­le­rę nie. Nie z ta­ki­mi ko­le­sia­mi. Poza tym od­no­szę wra­że­nie, że to, co po­wie­dzą, nie spodo­ba mi się. Ta­kich ty­pów, zwłasz­cza ta­kich, omi­jam sze­ro­kim łu­kim. Sły­sza­łam co nie­co o pew­nych lu­dziach stąd i nie chcę mieć z nimi nic wspól­ne­go. Jed­nak jako pra­cow­nik mu­szę ro­ze­grać to tak, żeby ich nie ob­ra­zić. Nie moż­na ich ot tak spła­wić i my­śleć, że wszyst­ko w po­rząd­ku. To są lu­dzie, z któ­ry­mi się nie za­dzie­ra. Może mam pa­ra­no­ję, bo to mogą być zwy­kli tu­ry­ści, ale le­piej być ostroż­nym.

– Oba­wiam się, że nie je­stem w sta­nie przy­jąć pań­skiej ofer­ty, ja­ka­kol­wiek by ona nie była. Bar­dzo pa­nów prze­pra­szam, ale je­że­li to wszyst­ko, mu­szę wra­cać do pra­cy. Ży­czę smacz­ne­go.

– Da­swi­da­nia – rzu­ca mi na od­chod­ne, a ja o mało nie gu­bię nóg, kie­dy ucie­kam od nich szyb­kim kro­kiem, po czym za­szy­wam się w kuch­ni. Opie­ram się ple­ca­mi o drzwi, pró­bu­jąc do­pro­wa­dzić swój sys­tem ner­wo­wy do sta­nu uży­wal­no­ści.

– Ci fa­ce­ci ga­pi­li się na cie­bie. – Sara zja­wia się obok ni­czym duch, przy­pra­wia­jąc mnie pra­wie o za­wał. – Kie­dy od­cho­dzi­łaś od ich sto­li­ka. 

– Chry­ste, czy ty mu­sisz mnie tak stra­szyć?

– Wy­bacz. – Chi­cho­cze. – Ale ten bru­net, jak tyl­ko ode­szłaś, wle­piał w cie­bie bez­czel­nie wzrok. Przy­się­gam, aż mnie ciar­ki prze­szły. I, cho­le­ra, znam to spoj­rze­nie. Ono za­wsze ozna­cza kło­po­ty. – Sara szcze­rzy się do mnie. – A fa­cet jest na­praw­dę go­rą­cy. Nie wy­pu­ści­ła­bym ta­kie­go z łóż­ka za żad­ne pie­nią­dze. Py­ta­li o je­dze­nie czy może o trój­ką­cik? – Po­ru­sza za­baw­nie brwia­mi.

– A czy ktoś ci mó­wił, że je­steś nie­nor­mal­na? – wy­pa­lam. – Te typy mi się nie po­do­ba­ją. W su­mie to nie wiem, cze­go chcie­li, na­praw­dę. Prze­pra­szam cię, ale mu­szę iść i za­jąć się pa­pie­ro­lo­gią, a ty wra­caj do pra­cy, bo cię zwol­nię za nie­mo­ral­ne za­cho­wa­nie. – Mru­gam do niej, na co po­ło­wa eki­py, któ­ra sły­sza­ła na­szą roz­mo­wę, wy­bu­cha śmie­chem. Ni­g­dy bym tego nie zro­bi­ła. A każ­dy, kto zna Sarę, wie, że ona żar­tu­je. Ta dziew­czy­na taka już jest, może i całe szczę­ście, bo gdy­by nie ona, już daw­no bym tu­taj ko­goś za­mor­do­wa­ła w afek­cie. 

 

Trzy dni póź­niej

Roz­pro­sto­wu­ję obo­la­łe nogi, po­nie­waż je­stem dzi­siaj pra­wie do za­mknię­cia re­stau­ra­cji. Wprost ko­cham, kie­dy szef się do­pie­prza albo do­staw­cy na­wa­la­ją, a ja mu­szę dwo­ić się i tro­ić, żeby tu wszyst­ko gra­ło. Stwier­dze­nie, że mia­łam cięż­ki dzień, to nie­do­po­wie­dze­nie roku. Kie­dy więc ze­gar w te­le­fo­nie wy­świe­tla je­de­na­stą wie­czo­rem, zwi­jam ma­nat­ki i wy­cho­dzę tak szyb­ko, jak to moż­li­we. Je­stem tak cho­ler­nie zmę­czo­na, że je­dy­ne, o czym ma­rzę, to łóż­ko, ale przez wła­sną głu­po­tę mogę o tym za­po­mnieć. Mój kie­ru­nek to cen­trum han­dlo­we i ap­te­ka. A dla­cze­go? Bo „ktoś”, czy­taj „ja”, za­po­mniał ku­pić ta­blet­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne. Miesz­ka­nie w tym mie­ście ma chy­ba jed­nak wię­cej plu­sów niż mi­nu­sów. Skle­py są czę­sto czyn­ne do pół­no­cy albo i przez całą noc. Nor­mal­nie nie fa­ty­go­wa­ła­bym się tam, ale nie mam wyj­ścia.

Wcho­dzę do ap­te­ki, w któ­rej o tej po­rze lu­dzie ku­pu­ją głów­nie kon­do­my i ja­kieś na­wil­ża­cze do sek­sza­baw. Jed­nak to nie mój in­te­res. Ja mam tyl­ko je­den cel. Kie­dy przy­cho­dzi moja ko­lej, pła­cę, cho­wam do to­reb­ki opa­ko­wa­nie i wy­cho­dzę, kie­ru­jąc się do wyj­ścia z bu­dyn­ku. Po dro­dze mi­jam nie­wiel­ki bu­tik, na wy­sta­wie któ­re­go wi­dzę eks­tra­kiec­kę. Po szyb­kim na­my­śle po­sta­na­wiam ją przy­mie­rzyć i być może ku­pić. Kto wie, może w week­end wyj­dę gdzieś na drin­ka z przy­ja­ciół­ką i ko­goś po­znam. Mam do­syć sa­mot­no­ści, któ­ra bywa czę­sto do dupy.


ALEK­SIEJ

– Je­steś pe­wiem, że ona tu­taj jest? – do­py­tu­ję Ole­ga, gdy sie­dzi­my w moim sa­mo­cho­dzie przed cen­trum han­dlo­wym. Mu­szę mieć pew­ność, bo nie mam ocho­ty na gów­nia­ne pro­ble­my z po­li­cją.

– Tak, Sa­sza ją śle­dzi. We­szła do ap­te­ki, a te­raz...

– Do ap­te­ki? Jest cho­ra? – Nie po­do­ba mi się, że Chloe mo­gło­by coś do­le­gać.

– A bo ja wiem, boss. Z tego, co za­uwa­żył, chy­ba ku­po­wa­ła środ­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne.

– Ma ko­goś? – Pró­bu­ję się opa­no­wać, bo na samą myśl, że ja­kiś fra­jer ją po­su­wa, mam ocho­tę za­bić gno­ja go­ły­mi rę­ko­ma. Moje za­cho­wa­nie jest ir­ra­cjo­nal­ne i sam nie do koń­ca je ro­zu­miem.

– Nie, ni­ko­go nie za­uwa­ży­li­śmy – wy­ja­śnia, a ja od razu czu­ję się le­piej. Co nie zna­czy, że cie­szy mnie to, że ona tru­je się tym gów­nem.

– W ta­kim ra­zie cze­ka­my i zgar­nia­my ją – wy­ja­śniam. – Wo­lał­bym to zro­bić ina­czej, ale strach po­wo­du­je, że lu­dzie są po­tul­ni jak ba­ra­ny idą­ce na rzeź.

– Tak szcze­rze, to dla­cze­go ona sze­fa tak in­te­re­su­je? 

Cie­kaw­ski drań.

– Jest za­bez­pie­cze­niem – od­po­wia­dam obo­jęt­nie, czę­ścio­wo kła­miąc.

– Aha, aku­rat – pry­cha. – I dla­te­go wy­sła­łeś jej kwia­ty i ka­za­łeś ją śle­dzić? A trzy dni temu zmu­si­łeś mnie, że­by­śmy po­szli do re­stau­ra­cji, w któ­rej pra­cu­je. Wy­bacz, ale ja­koś nie wie­rzę w tę baj­kę.

– Cóż – prze­cze­su­ję dło­nią wło­sy – chy­ba mi się po­do­ba.

– Mó­wisz, sze­fie? Ni­g­dy bym się nie do­my­ślił.

– Bo wpa­ku­ję ci kul­kę w dupę i wte­dy po­ga­da­my – fu­kam.

– Idzie.

– W ta­kim ra­zie do ro­bo­ty.

Zza przy­ciem­nia­nej szy­by mo­je­go ran­ge ro­ve­ra pa­trzę na wy­cho­dzą­cą dziew­czy­nę. Kie­ru­je się wprost do czar­ne­go se­da­na, któ­ry stoi z dala od wej­ścia. Sama uła­twia mi za­da­nie i za­raz wpad­nie nam w ręce. Lu­bię ła­twą ro­bo­tę. 

Ob­ser­wu­ję, jak Ivan sta­je przy sa­mo­cho­dzie, otwie­ra ba­gaż­nik, uda­jąc, że cze­goś w nim szu­ka. Ni­cze­go nie­świa­do­ma Chloe mija go, a idą­cy za nią Sa­sza jed­nym płyn­nym ru­chem pa­ku­je ją do środ­ka i za­my­ka kla­pę. Na mo­ich oczach i na mój roz­kaz po­rwa­li dziew­czy­nę. To w chuj po­pie­przo­ne, ale ta­kie ży­cie. Z pi­skiem opon ru­sza­ją spod cen­trum, a Oleg i ja po­dą­ża­my za nimi.

Kur­wa, w moim cie­le krą­ży ad­re­na­li­na jak po ja­kiejś nie­bez­piecz­nej ak­cji. W su­mie po­rwa­nie jest prze­stęp­stwem, ale dla fa­ce­ta ta­kie­go jak ja nie ma rze­czy nie­moż­li­wych, są tyl­ko trud­niej­sze do zdo­by­cia. Czy­li ta­kie jak ona. Wie­dzia­łem, że mu­szę ją mieć od mo­men­tu, kie­dy tyl­ko ją uj­rza­łem. Być może to, co my­ślę i czu­ję w sto­sun­ku do niej, jest po­pie­przo­ne, bo prze­cież jej nie znam. Ale nic nie mogę na to po­ra­dzić. Coś we mnie mówi, że ona na­le­ży do mnie. Po­pier­do­lo­ne? Ow­szem, ale ja sam chy­ba taki je­stem. W ja­kiej roli wy­stą­pi przy moim boku, jesz­cze nie wiem. Może bę­dzie mnie za­ba­wiać jak inne dziw­ki, a może zu­peł­nie od­wrot­nie. Prze­ko­na­my się. Ale jed­no jest pew­ne, od te­raz na­le­ży wy­łącz­nie do mnie.

– Wy­glą­dasz na za­do­wo­lo­ne­go – od­zy­wa się Oleg, któ­ry wie­zie nas do mo­je­go domu. – Taką sucz­kę jak ona sam bym chęt­nie przy­gar­nął. Na pew­no nie­źle się pie­przy i za­ło­żę się, że po­tra­fi rów­nież nie­źle ob­cią­gnąć.

– Może i masz ra­cję. Ale ra­dzę ci trzy­mać pier­do­lo­ne łapy przy so­bie. Zro­zu­mia­no? – ostrze­gam, bo co moje, to moje. Z ni­kim się nie dzie­lę.

– Ja­sne, ja­sne, ona jest sze­fa. – Śmie­je się, a ja mam ocho­tę przy­pier­do­lić mu za jego zu­chwal­stwo. Jed­nak nie zro­bię tego, bo Oleg jest do­brym i lo­jal­nym pra­cow­ni­kiem, mimo nie­wy­pa­rzo­nej gęby.

– Je­dy­nym fa­ce­tem, któ­ry bę­dzie ją po­su­wał, je­stem ja – oświad­czam, cho­ciaż nie wiem, czy do tego doj­dzie. Ale oni mu­szą wie­dzieć, że dziew­czy­na jest nie­ty­kal­na. – Do­pó­ki jej brat nie odda mi dłu­gu, ona może być moją dziw­ką i może ja­koś od­ro­bi część jego za­le­gło­ści.

– Te­raz już wszyst­ko poj­mu­ję.


CHLOE

Zło­wro­ga ci­sza wy­peł­nia­ją­ca ba­gaż­nik, do któ­re­go ktoś cię wpa­ko­wał, kie­dy ro­bi­łaś za­ku­py w cen­trum han­dlo­wym, jest jak po­tęż­ny cios. Prze­ra­że­nie, otu­ma­nie­nie – to czu­jesz. I masz ocho­tę wyć ze zło­ści i wa­lić pię­ścia­mi w kla­pę ba­gaż­ni­ka, li­cząc na cho­ler­ny cud, któ­ry nie na­stę­pu­je. I rap­tem zda­jesz so­bie spra­wę, że nie masz szans na wy­do­sta­nie tył­ka z tego pie­kła. Przez krót­ką chwi­lę za­sta­na­wiasz się, jak mo­gło ci się coś ta­kie­go przy­tra­fić. Dla­cze­go i po co ktoś cię po­rwał, jed­nak nic lo­gicz­ne­go nie przy­cho­dzi do gło­wy. I w koń­cu masz to. Nad­cho­dzi bo­le­sna świa­do­mość, że śmierć może być tyl­ko kwe­stią cza­su.

– Aaaa! – Z bez­sil­no­ści krzy­czę z ca­łych sił i ude­rzam gło­wą w ba­gaż­nik i za­raz sy­czę z bólu. Się­gam ręką do bo­lą­ce­go miej­sca. Oka­zu­je się, że mam cał­kiem spo­re­go guza. Ma­su­ję go, le­żąc w ota­cza­ją­cej mnie ciem­no­ści i w cho­ler­nie nie­wy­god­nej po­zy­cji. Mój od­dech nie chce się uspo­ko­ić, a ser­ce wali ni­czym dzwon na ko­ściel­nej wie­ży. I niech to szlag. Zda­je się, że mnie, do cho­le­ry, po­rwa­no. Mac­ki stra­chu owi­ja­ją się wo­kół cia­ła i co­raz bar­dziej za­ci­ska­ją. Mam wra­że­nie, że za­raz się udu­szę. Boże, nie­na­wi­dzę cia­snych, ciem­nych po­miesz­czeń. Żółć pod­cho­dzi mi do gar­dła i po­now­nie walę pię­ścią w kla­pę ba­gaż­ni­ka, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc ją ko­pać, ale nic z tego nie wy­cho­dzi. W koń­cu, zmę­czo­na, pod­da­ję się, cze­ka­jąc na na­stęp­ny krok po­ry­wa­cza. Prę­dzej czy póź­niej na­stą­pi i wte­dy wo­la­ła­bym być gdzieś in­dziej.

Nie wiem, ile cza­su mija, ale ko­ły­sa­nie usta­je. Sa­mo­chód za­trzy­mu­je się, a po chwi­li otwie­ra się kla­pa. Nic nie wi­dzę przez ośle­pia­ją­ce świa­tło pa­da­ją­ce zza ciem­nej po­sta­ci, któ­ra po­chy­la się i po mnie się­ga, za­ci­ska­jąc swo­je duże dło­nie na moim cie­le.

– Pusz­czaj! – wrzesz­czę i pró­bu­ję ude­rzyć tego dup­ka, któ­ry bru­tal­nie mnie wy­cią­ga i prze­rzu­ca so­bie przez ple­cy, ru­sza­jąc ze mną Bóg wie gdzie. – Pusz­czaj, do cho­le­ry!

– Pro­szę się uspo­ko­ić – mówi z lek­ko wy­czu­wal­nym ob­cym ak­cen­tem.

– Kim ty je­steś?! – wciąż krzy­czę, ale fa­cet nie od­po­wia­da. Gdy wi­szę gło­wą w dół, robi mi się nie­do­brze. – Będę wy­mio­to­wać – ostrze­gam.

– Je­ste­śmy. – Otwie­ra ja­kieś drzwi i prak­tycz­nie rzu­ca mnie na pod­ło­gę jak wo­rek ziem­nia­ków. – To twój po­kój – oznaj­mia i wy­cho­dzi, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

Mam ocho­tę ci­snąć czymś w tego ko­le­sia, ale od ude­rze­nia boli mnie ty­łek i ra­mię. Z tru­dem się pod­no­szę i roz­ma­so­wu­jąc po­tłu­czo­ny po­śla­dek, bez na­my­słu ru­szam do wyj­ścia. Szar­pię za klam­kę. Jed­nak nic to nie daje, bo cho­ler­ne drzwi są za­mknię­te na amen. Walę w nie pię­ścią z ca­łej siły i za­czy­nam się wy­dzie­rać.

– Wy­puść mnie! – Zno­wu szar­pię za klam­kę. – Halo?! Jest tam ktoś?!

Po kil­ku mi­nu­tach bez­sku­tecz­ne­go wa­le­nia i krzy­cze­nia pod­da­ję się. Nie mam siły, a moje gar­dło bła­ga o ulgę. Ob­ra­cam się i otwie­ram sze­rzej oczy na wi­dok po­ko­ju. Nie zwró­ci­łam wcze­śniej na nie­go uwa­gi, ale Chry­ste, kto tak miesz­ka? To­tal­ny prze­pych, ro­dem z ja­kichś książ­ko­wych albo fil­mo­wych ro­man­sów. I mimo że to nie mój styl, mu­szę przy­znać, że ma to swój urok. Jed­nak ole­wam to i ru­szam do okien ukry­tych za gru­by­mi ko­ta­ra­mi. Ła­pię ma­te­riał i sil­nym szarp­nię­ciem od­su­wam. Szlag. Ze­wnętrz­ne ro­le­ty są opusz­czo­ne, więc uciecz­ka przez okno od­pa­da. Za­czy­nam prze­szu­ki­wać po­kój, szu­kam in­ne­go wyj­ścia, ale je­stem ugo­to­wa­na. Nie mam jak się stąd wy­do­stać. Nie wiem, gdzie je­stem. Nie wiem, kto mnie po­rwał ani dla­cze­go. Nic nie wiem. Opa­dam na wiel­kie łóż­ko z na­rzu­tą w ko­lo­rze pu­dro­we­go różu i zwi­jam się w kłę­bek. Nie zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak tyl­ko ocze­ki­wać na swój los. Do oczu na­pły­wa­ją łzy i mimo że pró­bu­ję je po­wstrzy­my­wać, sło­ne kro­ple to­czą się po po­licz­kach. Za­my­kam oczy, wol­no od­dy­cha­jąc i li­cząc, że sen po­mo­że mi ja­koś przez to przejść. A może rano, gdy się obu­dzę, wszyst­ko oka­że się tyl­ko noc­nym kosz­ma­rem? Może obu­dzę się w in­nym miej­scu?


ALEK­SIEJ

– Co z nią? – do­py­tu­ję Sa­szy. To on był od­po­wie­dzial­ny za do­star­cze­nie dziew­czy­ny.

– Jest w po­ko­ju, któ­ry przy­dzie­lił jej szef.

– Okej. A te­raz mo­że­cie za­jąć się swo­imi spra­wa­mi. – Wy­pra­szam wszyst­kich z ga­bi­ne­tu, jed­nak Oleg zo­sta­je. – Coś jesz­cze?

– Co masz za­miar z nią zro­bić, boss?

– A to chy­ba nie two­ja spra­wa, nie są­dzisz? – Roz­sia­dam się wy­god­nie w fo­te­lu za biur­kiem.

– Może i nie, ale McCoy nie spła­ci dłu­gu, je­że­li jej się coś sta­nie.

– Nie mam za­mia­ru jej skrzyw­dzić. – Mó­wię praw­dę. – Więc da­ruj so­bie, kur­wa, te gad­ki. I nie two­ja spra­wa, co z nią zro­bię. Na­le­ży do mnie. Daw­no nie mia­łem na sta­łe ko­bie­ty, więc może taka rola jej przy­pad­nie, kto wie. I nie mów mi, co mogę, a cze­go nie, bo to nie twój pie­przo­ny in­te­res.

– Chcesz ko­bie­ty czy dziw­ki? Bo to dwie róż­ne rze­czy.

– A ty chcesz jesz­cze u mnie pra­co­wać? I dla mnie to to samo, ko­bie­ty są dziw­ka­mi. Dla­cze­go ta mia­ła­by być wy­jąt­kiem? – py­tam twar­do, bo daw­no po­zby­łem się złu­dzeń co do szcze­ro­ści ko­bie­cych in­ten­cji. Nie ma nic za dar­mo, za­wsze cze­goś chcą. Od­ro­bi­łem tę lek­cję bar­dzo sta­ran­nie. Jed­na do­sta­ła moje ser­ce i zro­bi­ła z nie­go wy­cie­racz­kę. To się, do kur­wy nę­dzy, ni­g­dy nie po­wtó­rzy. Ni­g­dy. To, że pra­gnę Chloe, nie zna­czy, że bę­dzie dla mnie kimś wię­cej niż tyl­ko cia­łem, któ­re mnie za­ba­wi. Moje ser­ce jest wy­łącz­nie pie­przo­nym or­ga­nem pom­pu­ją­cym krew. 

– A dla­cze­go nie? To, że tam­ta bladź taka była, nie ozna­cza, że McCoy też taka jest. 

Mam ocho­tę udu­sić Ole­ga.

– Nie wspo­mi­naj tam­tej kur­wy – war­czę. – Chloe jest tu­taj w za­mian za moją kasę, więc tak czy ina­czej jest moja.

– Za­pew­ne będę mu­siał sprzą­tać gów­no, któ­re zro­bisz, sze­fie. Bo szam­bo za­wsze wy­le­wa i od­pad­ki pły­wa­ją na wierz­chu. 

– Nie bę­dziesz, a na­wet gdy­by, to chy­ba od tego tu­taj je­steś, a te­raz wyjdź – roz­ka­zu­ję.

– Ja­sne, idę do sie­bie.

Pa­trzę, jak wy­cho­dzi i za­my­ka drzwi. W koń­cu zo­sta­ję sam i mam czas, żeby za­sta­no­wić się, co zro­bić z dziew­czy­ną. Myśl, że mo­gła­by być na­praw­dę moja i za­do­wa­lać mnie w łóż­ku, jest bar­dzo ku­szą­ca. Jed­nak chy­ba prę­dzej mu­siał­bym ją zgwał­cić, gdyż wąt­pię, żeby do­bro­wol­nie chcia­ła mi się od­dać. Bo kto nor­mal­ny, do cho­le­ry, pie­przył­by się ze swo­im po­ry­wa­czem? Nikt. Więc szan­se na to, że ona i ja wy­lą­du­je­my ra­zem w łóż­ku, są rów­ne zeru, po­nie­waż nie gwał­cę i nie biję ko­biet. To jed­na z mo­ich za­sad. 

– Blać – mam­ro­czę pod no­sem i na­le­wam so­bie wód­ki, któ­rą wy­pi­jam jed­nym hau­stem.

Po go­dzi­nie spę­dzo­nej w ga­bi­ne­cie i opróż­nie­niu jed­nej trze­ciej bu­tel­ki, je­stem chy­ba wy­star­cza­ją­co znie­czu­lo­ny, żeby zmie­rzyć się z rze­czy­wi­sto­ścią. Wsta­ję i ru­szam sze­ro­ki­mi scho­da­mi na górę do swo­jej sy­pial­ni. Po dro­dze mu­szę jed­nak mi­nąć po­kój Chloe, któ­ry znaj­du­je się na tym sa­mym pię­trze. Za­trzy­mu­ję się przed jej drzwia­mi i opie­ram dłoń o ciem­ne drew­no. Chciał­bym tam wejść, ale... Od­cho­dzę ka­wa­łek i niech to szlag. Wra­cam. Prze­krę­cam klucz w zam­ku, pcham lek­ko drzwi i wcho­dzę po ci­chu do środ­ka. Ni­kłe świa­tło noc­nej lamp­ki oświe­tla sy­pial­nię, na­da­jąc jej in­tym­ny wy­gląd. Chloe leży sku­lo­na na łóż­ku w ubra­niach. Po­wi­nie­nem trzy­mać się od niej z da­le­ka, ale nie mogę. Coś mnie do niej przy­cią­ga. Za­ka­za­ne rze­czy sma­ku­ją naj­le­piej. To jest jak ku­sze­nie Ada­ma przez Ewę. Fa­cet do­sko­na­le wie­dział, czym ry­zy­ku­je, ale i tak do­brał się do pie­prz­ne­go jabł­ka. A ja sto­ję jak ostat­ni fra­jer i ga­pię się na ślicz­ną ko­bie­tę. Chcia­łem Chloe i ją mam. A w jaki spo­sób to osią­gną­łem, to już mało istot­ne. Od te­raz aż do spła­ce­nia dłu­gu przez bra­cisz­ka jest moją wła­sno­ścią. A może po­zo­sta­nie tak przez bar­dzo dłu­gi czas? Być może na za­wsze? Nie wiem, nie je­stem w sta­nie te­raz tego prze­wi­dzieć. A Nick jest za głu­pi, żeby zdo­być taką for­sę. Poza tym nikt nor­mal­ny nie od­da­je pod za­staw człon­ka ro­dzi­ny. Ko­leś jest zwy­kłym skur­wie­lem i śmie­ciem. Prę­dzej czy póź­niej ktoś wpa­ku­je mu kul­kę w tę jego par­szy­wą gębę i na pew­no nie będę to ja. Fakt, może bę­dzie to na moje po­le­ce­nie, ale oso­bi­ście nie do­ko­nam eg­ze­ku­cji. Mam od tego od­po­wied­nich lu­dzi. By­cie sze­fem ma swo­je plu­sy. A je­den z nich spo­czy­wa wła­śnie przede mną w mo­jej go­ścin­nej sy­pial­ni.

Kur­wa, chciał­bym ją za­brać do swo­je­go łóż­ka, albo ra­czej żeby sama do mnie przy­szła. Ale prę­dzej pie­kło za­mar­z­nie, niż ona to zro­bi, kie­dy się do­wie, kim je­stem. 

Pod­cho­dzę bli­żej i na jej ślicz­nej twa­rzy do­strze­gam śla­dy łez. Pła­ka­ła i wiem, że to prze­ze mnie, albo ra­czej przez to, co zro­bi­łem. Czy mnie to ru­sza? Nie. Uod­por­ni­łem się na to gów­no. I nie mam wy­rzu­tów su­mie­nia, że ją po­rwa­łem. To jest jak z za­stra­sza­niem lu­dzi. Wolę, żeby jed­nak wy­wią­zy­wa­li się z umo­wy, niż miał­bym ich za­bi­jać. A to, że nie spra­wia mi to przy­jem­no­ści, nie zna­czy, że tego nie ro­bię. Gdy­bym czer­pał z tego sa­tys­fak­cję, był­bym cho­rym su­kin­sy­nem, cho­ciaż to część mo­jej pra­cy i tego, kim je­stem. Znam ta­kich, co lu­bią za­bi­jać, gwał­cić i ro­bią z lu­bo­ścią całą masę in­nych po­pie­przo­nych rze­czy, któ­rych ja nie zro­bię. Dla nich Chloe by­ła­by tyl­ko ko­lej­ną pa­nien­ką, któ­rą by zgwał­ci­li, a na koń­cu za­pew­ne za­bi­li i po­ćwiar­to­wa­li, żeby ją uci­szyć. Le­piej dla niej, że Nick ma dług u mnie, a nie u Etha­na. Ko­le­sia kie­dyś po­nio­sło i za­bił jed­ną ze swo­ich dzi­wek, bo za bar­dzo się na­ćpał.

Na­chy­lam się po na­rzu­tę, żeby okryć Chloe, ale ona za­czy­na mam­ro­tać coś pod no­sem, więc za­sty­gam, kie­dy prze­wra­ca się na dru­gi bok. Nie­zwłocz­nie ją przy­kry­wam i mimo że po­wi­nie­nem się od­su­nąć, nie ro­bię tego. Za­cią­gam się jej za­pa­chem, któ­ry ude­rza do gło­wy ni­czym do­bra wód­ka. Od­ru­cho­wo do­ty­kam jej wło­sów, prze­pusz­cza­jąc ciem­ne ko­smy­ki mię­dzy pal­ca­mi. To uczu­cie mięk­ko­ści i za­pach zno­wu mnie po­bu­dza­ją. Pro­stu­ję się i co­fam. Mu­szę stąd wyjść, i to na­tych­miast.

Drzwi pra­wie się za mną za­trza­sku­ją, kie­dy w po­śpie­chu opusz­czam jej sy­pial­nię. A bę­dąc już w swo­jej, zrzu­cam z sie­bie wszyst­kie ubra­nia i idę do ła­zien­ki. Dzie­sięć mi­nut póź­niej leżę nagi w łóż­ku i mimo zmę­cze­nia nie mogę za­snąć. Kie­dy ko­lej­ny raz spo­glą­dam na ze­ga­rek, któ­ry wska­zu­je pra­wie trze­cią w nocy, re­zy­gnu­ję ze snu. Wsta­ję z łóż­ka, wkła­dam dre­so­we spodnie i wy­cho­dzę z po­ko­ju. Ni­kłe oświe­tle­nie ko­ry­ta­rza wy­star­cza, że­bym do­tarł do scho­dów i ga­bi­ne­tu, gdzie się­gam po te­le­fon i wy­bie­ram nu­mer do jed­nej z dziew­czyn. Wiem, że to ona dzi­siaj po­mo­że mi się zre­lak­so­wać, gdyż po­wód mo­je­go sta­nu śpi smacz­nie na gó­rze. A jest to po­wód, któ­re­go, do chu­ja, nie mogę do­tknąć, cho­ciaż bar­dzo bym chciał. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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